


Wydawnictwo ASTRUM z okazji obchodów 
20-lecia swego powstania (1990-2010), przy-
gotowało dla swoich wiernych, a takİe no-
wych Czytelników szereg ciekawych inicja-
tyw promujĈcych jego markč. 

NajwaİniejszĈ z nich jest MOįLIWOģĆ WYDANIA W NASZEJ OFICYNIE 
WŁASNEJ, NAPISANEJ PRZEZ SIEBIE KSIćįKI, WIERSZY, OPOWIADAĘ, 
POWIEģCI, PŁYTY AUDIO Z WŁASNYMI TEKSTAMI CZY NAWET KOM-
POZYCJAMI MUZYCZNYMI. DLA AUTORÓW POWIEģCI, KRYMINAŁÓW, 
ROMANSÓW, BAJEK DLA DZIECI ISTNIEJE MOįLIWOģĆ NAGRANIA 
SŁUCHOWISKA (NIE MYLIĆ Z CZYTANYM AUDIO-BOOKIEM), A NA-
WET FILMU ANIMOWANEGO!

Nosi ona nazwč WYDAJ SIČ W KSIćįCE. Dla jej promocji oraz w celu ułatwienia 
bezpoĤredniego kontaktu, powstał portal www.wydaj-sie.pl, dajĈcy moİliwoĤć 
oceny ksiĈİek – zarówno juİ wydanych, jak nowych propozycji. TwórczoĤć moİe 
być róİnorodna: od poezji, opowiadaę, esejów, powieĤci, ksiĈİek dla dzieci i doro-

słych, aİ do prac popularnonaukowych, naukowych (magisterskich, doktoran-

ckich, habilitacyjnych). Wiek autorów nie ma znaczenia, waİne by poprzez swojĈ 
twórczoĤć mieli coĤ do powiedzenia czytelnikowi. Tak wičc treĤć ksiĈİki: jej war-

toĤć i jakoĤć leİĈ po stronie autora, natomiast wydawnictwo zapewnia przygoto-

wanie ksiĈİki redakcyjnie i edytorsko. KsiĈİki wydawane w serii WYDAJ SIČ 
przed ich publikacjĈ bčdĈ oceniane, kierowane do solidnego opracowania redak-

cyjnego i wydane z duİĈ starannoĤciĈ edytorskĈ. Po wydaniu zapewniamy han-
del w sieciach współpracujĈcych z nami ksičgarę i innych popularnych punktach 
sprzedaİy. Jak juİ doĤwiadczyliĤmy, niektóre wartoĤciowe ksiĈİki sĈ trudne 
w sprzedaİy ze wzglčdu na temat, stĈd wybrane tytuły powinny mieć wsparcie 
inansowe. MogĈ je dotować osoby indywidualne, instytucje, inni beneicjenci, do 
których zwraca sič wydawnictwo lub bezpoĤrednio sami autorzy. Autorzy, którzy
dotujĈ swoje prace sĈ pełnymi właĤcicielami nie tylko praw do wyda-

nych ksiĈİek, ale teİ wydrukowanego nakładu, którego sprzedaİ mogĈ 
nam zlecić lub sprzedawać tytuł sami. Od sprzedanych egzemplarzy 
otrzymujĈ prowizjč wg ustalonej umowĈ stawki, a niesprzedane w okre-

Ĥlonym czasie egzemplarze ksiĈİek wracajĈ do autora.
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co miała zrobić w tej sytuacji? to nie pierw-
szy raz, kiedy robert spotykał sič z innĈ kobietĈ. 
ich małİeęstwo nigdy nie było idealne. Zawsze 
pozostawało wiele do İyczenia. ona jednak nigdy 
go nie zdradziła. 

Wróciła do domu. nadal nie mogła uwierzyć 
w to, co widziała. od dłuİszego czasu przypusz-
czała, İe robert coĤ przed niĈ ukrywa. starała sič 
jednak nie dopuszczać do siebie myĤli, İe on zno-
wu spotyka sič z innĈ kobietĈ. W głčbi serca prze-
czuwała, İe prčdzej czy póĮniej stanie sič to, co 
najgorsze i jej mĈİ kolejny raz zakpi z ich mał-
İeęstwa i z przysičgi, którĈ składał przed ołta-
rzem. nie umiała znaleĮć sobie miejsca, nie umia-
ła poukładać myĤli kłčbiĈcych sič niemiłosiernie 
w głowie. Wiedziała jednak, İe to jest właĤnie ten 
moment, kiedy bčdzie musiała wreszcie powziĈć 
odwaİne decyzje i zaczĈć myĤleć o sobie. ich cór-
ka, Molly, była juİ dorosłĈ kobietĈ, miała swój 
dom i swoje İycie. claudia nie musiała juİ łatać 
swojego małİeęstwa tylko po to, by zapewnić cór-
ce spokojny dom. nareszcie, po tylu latach, mogła 
znaleĮć w sobie siłč i odwagč by zaczĈć wszystko 

Rozdzial 1-
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od poczĈtku. tylko jak? jak miała zaczĈć wszyst-
ko od poczĈtku bez nawet najmniejszego planu. 
nie miała pracy ani mieszkania, nie miała teİ po-
mysłu na swoje İycie bez roberta. 

robert był bogatym człowiekiem. Zawsze po-
wtarzał, İe jego kobieta nie musi pracować. clau-
dia przez cały czas, kiedy byli małİeęstwem, po-
zostawała na jego utrzymaniu. poznali sič jeszcze 
na studiach. Wtedy wszystko wydawało sič takie 
pičkne i proste. dla claudii, robert był całym 
Ĥwiatem i nie potraiła nawet wyobrazić sobie, İe 
to, co jest mičdzy nimi, mogłoby sič kiedykolwiek 
skoęczyć. po zdobyciu dyplomu szybko sič pobra-
li i kupili dom w jacksonville. potem przyszła na 
Ĥwiat ich córeczka – Molly Watson. Wtedy właĤnie 
wspólnie uznali, İe najlepiej bčdzie, jak claudia 
zostanie w domu i cały swój czas poĤwičci wycho-
waniu córki. robert pracował w znanej kancelarii 
adwokackiej, póĮniej stał sič jej właĤcicielem. 
Zaczčły sič wyjazdy słuİbowe, weekendy poza do-
mem, póĮne powroty. coraz mniej czasu poĤwič-
cał İonie i córce. poczĈtkowo claudia próbowała 
tłumaczyć jego nieobecnoĤć nadmiarem obowiĈz-
ków. jednak z upływem lat zaczčła coraz mocniej 
odczuwać, İe brakuje jej mčİa. nie było wspólnych 
kolacji, romantycznych wieczorów, a potem nocy 
pełnych namičtnoĤci. KtóregoĤ dnia w drzwiach 
stančła jego sekretarka, Miranda scott i oĤwiad-
czyła, İe od kilku miesičcy ma romans z rober-
tem. ģwiat claudii zupełnie sič zawalił. W jednej 
chwili kochajĈcy mĈİ okazał sič zdrajcĈ. nie wie-
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działa, co robić. nie miała pracy, nie miała przyja-
ciół, poĤwičcona całkowicie opiece nad córkĈ, za-
pomniała zupełnie o sobie. najgorsze jednak było 
to, İe nie potraiła odejĤć i przestać go kochać. 
ten przykry incydent szybko jednak odszedł w za-
pomnienie, a w domu Watsonów wkrótce przesta-
no poruszać temat zdrady. robert znowu przejĈł 
rolč przykładnego mčİa i ojca, robił wszystko by 
claudia potraiła mu wybaczyć. Wkrótce i ona 
czčĤciowo zapomniała o krzywdzie, jakĈ jej wy-
rzĈdził i starała sič İyć normalnie, nadal budujĈc 
ciepły, pogodny dom, by ich córka czuła sič w nim 
bezpiecznie.

od dawna jednak ich İycie i rozmowy nie wy-
glĈdały tak, jak wyglĈdać powinny. claudia nie 
czuła wsparcia ze strony roberta. Kaİda próba 
rozmowy niemal zawsze koęczyła sič kłótniĈ. Zero 
zrozumienia, zero zainteresowania i to okrutne 
wypominanie wieku. W głowie coraz czčĤciej dud-
niły jej jego słowa: „Masz juİ 46 lat claudio”. 
patrzenie w lustro z kaİdym dniem sprawiało jej 
coraz wičksze trudnoĤci. problem braku akcep-
tacji samej siebie pojawił sič kilka lat wczeĤniej. 
claudia nie czuła sič spełniona. Wiele lat małİeę-
stwa, które z kaİdym dniem wypalało sič coraz 
bardziej oraz brak perspektyw zawodowych, wpra-
wiały jĈ w ciĈgłe poczucie winy. czuła niedosyt 
i z czasem zaczčła obwiniać sič o to, İe przegrała 
swoje İycie.

tyle lat przeİyła u boku mčİczyzny, który nie 
dostrzegał w niej pičkna, zabierajĈc jej tym sa-
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mym samoakceptacjč. robert nauczył jĈ, jak być 
dobrĈ matkĈ i przykładnĈ İonĈ, nauczył, jak wy-
baczać i zapominać krzywdy, które jej wyrzĈdził. 
nauczył jĈ takİe, jak dbać o ciepło rodzinne i po-
nad wszystko, starać sič ratować małİeęstwo, 
które od wielu lat było ikcjĈ. jednego nauczyć jej 
nigdy nie potraił – jak być wolnĈ kobietĈ, kobietĈ 
szczčĤliwĈ. claudia zdawała sobie sprawč z tego, 
İe jeĤli teraz nie znajdzie w sobie wystarczajĈco 
duİo odwagi, by odejĤć od mčİa, do koęca swoich 
dni, kaİdy wieczór i kaİdĈ noc, spčdzi na rozmy-
Ĥlaniu, dlaczego nie odwaİyła sič spełnić swoich 
marzeę. on jĈ hamował, nie dostrzegajĈc jej indy-
widualnych potrzeb, zamknĈł w czterech Ĥcianach 
i przyzwyczaił do akceptowania wygodnych dla 
niego rozwiĈzaę. teraz, kiedy odkryła jego kolej-
nĈ zdradč, coĤ w niej drgnčło. spakowała walizki 
i poczuła w sobie wystarczajĈce pokłady odwagi, by 
w koęcu, raz na zawsze, zamknĈć za sobĈ ten etap 
İycia. ból był ogromny. strach, İe nie poradzi sobie 
paraliİował jĈ doszczčtnie, ale chčć zrealizowania 
swoich pragnieę i wyzwolenia sič z marazmu za-
władnčła jej umysłem na tyle mocno, by dać jej siłč 
na rozstanie z mčİem. 

tego popołudnia wszystko sič zmieniło.
– co to ma znaczyć claudio? Wyjeİdİasz? – za-

pytał robert.
– tak.
– nic mi o tym nie mówiłaĤ. chyba mam pra-

wo wiedzieć, co sič dzieje z mojĈ İonĈ? – powie-
dział z wyrzutem.
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ona, spokojna jak nigdy, uĤmiechnčła sič, 
rzucajĈc mu pogardliwe spojrzenie. – nie rober-
cie, juİ nie masz do mnie İadnego prawa.

– co ty wygadujesz claudio?
– to co słyszysz. odchodzč. 
– ale nie moİesz tak po prostu...
– Mogč. Mogč i właĤnie to robič. Widziałam cič 

z tĈ kobietĈ. MyĤlałeĤ, İe sič nie dowiem? 
robert tylko opuĤcił wzrok. nie miał słów na 

swoje usprawiedliwienie. Milczał.
– ZresztĈ to juİ niewaİne – powiedziała z İa-

lem w głosie. – įegnaj.
patrzył na niĈ, jakby chciał powiedzieć: „idĮ. 

i tak ci sič nie uda, beze mnie bčdziesz nikim”. 
ona z wielkim bólem w sercu, odwróciła sič i za-
mknčła za sobĈ drzwi, rozpoczynajĈc tym samym 
nowy, inny, juİ etap swojego dojrzałego İycia w po-
jedynkč. 

jechała przed siebie bez celu, łzy spływały jej 
po policzkach, a jakiĤ głos w sercu podpowiadał 
„wróć”. jednak ona na przekór wszystkim i wszyst-
kiemu oddalała sič od tego, co juİ dawno było za 
niĈ. Zostawiła za sobĈ nieprzespane noce, kłótnie 
i ikcjč wspólnych dni. Wiedziała, İe to jej jedyna 
szansa na szczčĤcie. nie miała pojčcia, co ma ro-
bić, nie miała pojčcia, gdzie bčdzie mieszkać, nie 
miała pojčcia, czy któregoĤ dnia nie przyjdzie jej 
wrócić do mčİa i przyznać, İe bez niego nie umiała 
sobie poradzić. czuła jednak, İe to co robi, to mimo 
wszystko, jedyne rozsĈdne wyjĤcie z tej chorej, ilu-
zorycznej sytuacji, w której przyszło jej İyć. 
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Wiedziała, İe musi wziĈć sič w garĤć i za-
czĈć walczyć. robert nie był mčİczyznĈ, który po-
zwoli jej tak łatwo odejĤć. Zdawała sobie spra-
wč, İe bčdzie musiała stoczyć prawdziwĈ batalič, 
by udało sič jej wyjĤć z tej sytuacji obronnĈ 
rčkĈ. robert był mčİczyznĈ, który nigdy nie 
umiał godzić sič z upokorzeniem. claudia wie-
działa doskonale, İe bčdzie gotów zrobić wszyst-
ko, by sĈd orzekł rozwód z jej winy. najgorsze, İe 
był w stanie wytoczyć przeciwko niej, całĈ arty-
lerič prawników i nie miał najmniejszych zaha-
mowaę, co oznaczało, İe nie bčdzie przebierał 
w Ĥrodkach. 

im wičcej myĤlała o tym wszystkim, tym bar-
dziej wracała do siebie. przestała płakać i wzičła 
sič w garĤć. Miała na koncie trochč oszczčdnoĤci. 
Wkrótce wynajčła mieszkanie i zaczčła szukać 
pracy. priorytetem była dla niej jednak rozmo-
wa z adwokatem. jedynĈ osobĈ, jaka przycho-
dziła jej na myĤl, był Martin lake. poznali sič 
jeszcze na studiach. przez krótki okres byli pa-
rĈ, potem ich drogi sič rozeszły, a claudia pozna-
ła roberta. przez wiele lat nie mieli ze sobĈ kon-
taktu, ale claudia mimo wszystko czuła, İe 
Martin nie odmówi jej pomocy. postanowiła, 
İe najlepiej bčdzie, jak najszybciej udać sič 
do jego kancelarii. Kaİdy dzieę zwłoki działał na 
jej niekorzyĤć. Kiedy weszła do gabinetu, Martin 
oniemiał.

– claudia? nie mogč uwierzyć, İe cič widzč.
– Witaj Martin – uĤmiechnčła sič İyczliwie.
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– co cič do mnie sprowadza?
claudia zawahała sič przez chwilč. od rozsta-

nia z robertem minčło stosunkowo niewiele czasu 
i nie umiała jeszcze myĤleć o tym bez emocji, a cóİ  
dopiero mówić. Wiedziała od samego poczĈtku, 
İe załatwianie papierów rozwodowych bčdzie dla 
niej prawdziwym koszmarem. Mimo to, udało jej 
sič opowiedzieć Martinowi o wszystkim z najdrob-
niejszymi szczegółami. doskonale zdawała sobie 
sprawč, jak przebiegajĈ tego typu procesy, i İe na-
wet najmniejsza niewiedza adwokata moİe dopro-
wadzić do klčski w sĈdzie. Martin słuchał uwaİ-
nie jej słów i z kaİdĈ minutĈ malowało sič na jego 
twarzy coraz wičksze zakłopotanie. W koęcu nie 
wytrzymał.

– claudio, przepraszam, İe sič wtrĈcam. nie 
chcč cič pouczać, ale nie rozumiem, dlaczego wasz 
rozwód musi wyglĈdać jak wojna. prowadziłem 
naprawdč wiele spraw rozwodowych, najczčĤciej 
ludzie zabiegali o to, by obyło sič bez walki i roz-
drapywania ran. przepraszam, İe to powiem clau-
dio, ale z tego co mówisz wynika, İe wasz rozwód 
nie bčdzie miał nic wspólnego z polubownym roz-
staniem. 

– nie musisz przepraszać, Martin. twoje prze-
czucie jest jak najbardziej trafne. bardzo chcia-
łabym, İeby moje rozstanie z robertem odbyło sič 
bez niepotrzebnych incydentów w sĈdzie, ale uwierz 
mi Martin, jestem przekonana, İe to sič nie uda 
– mówiła ze łzami w oczach. – Wiem, İe on nigdy 
nie przyzna sič do tego co zrobił. 
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– dobrze. jeĤli jesteĤ pewna, İe nie ma moİ-
liwoĤci polubownego załatwienia tej sprawy, po-
mogč ci. 

– dzičkujč, Martin. 
długo jeszcze omawiali szczegóły sprawy. 
tej nocy claudia nie mogła zasnĈć. rozmowa 

z Martinem kompletnie wytrĈciła jĈ z równowagi. 
Minčło juİ kilka tygodni, od kiedy odeszła od ro-
berta. przez cały ten czas starała sič tłumić w so-
bie emocje. Wiedziała bowiem, İe teraz moİe jĈ 
uratować tylko trzeĮwe myĤlenie. tej nocy nerwy 
puĤciły, a ona czuła, İe jakaĤ dziwna siła niszczy 
jĈ od Ĥrodka. Zaczčła rozpamičtywać i samej sobie 
zadawała pytania. nadal nie potraiła zrozumieć, 
jak robert mógł znowu jĈ skrzywdzić. nie mogła 
pogodzić sič z obecnym stanem rzeczy. doskonale 
jednak zdawała sobie sprawč z tego, İe nie ma 
moİliwoĤci zmiany swoich decyzji. powrót do mč-
İa zniszczyłby jĈ, upokorzył i na zawsze juİ posta-
wił na przegranej pozycji. teraz musiała pogodzić 
sič z faktem, İe mčİczyzna, któremu poĤwičciła 
wičkszoĤć swojego İycia, stoi po drugiej stronie 
barykady. 

nadszedł czas na znalezienie sobie jakiegoĤ 
zajčcia. Miała juİ mieszkanie, ale oszczčdnoĤci 
z kaİdym dniem ubywało. claudia potrzebowała 
pracy. sporzĈdziła wičc İyciorys, który niestety 
nie dodawał jej pewnoĤci siebie. Wszystko było 
w porzĈdku aİ do momentu, w którym przyszło jej 
wypełnić rubrykč dotyczĈcĈ doĤwiadczenia zawo-
dowego. claudia nie mogła umieĤcić tam nic poza 
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praktykĈ, którĈ odbyła jeszcze na studiach. Zda-
wała sobie sprawč z tego, İe znalezienie pracy bč-
dzie przysparzało jej wielu trudnoĤci. nie przypusz-
czała jednak, İe aİ tyle czasu zajmĈ jej rozmowy 
z właĤcicielami wielu irm, które zazwyczaj koę-
czyły sič zdaniem „zadzwonimy do pani”. niektó-
rzy od razu mówili, İe niestety, z brakiem do-
Ĥwiadczenia i w jej wieku, nie sĈ w stanie zapro-
ponować jej İadnej posady. Minčło dopiero kilka 
tygodni, a claudia zaczčła juİ tracić nadziejč, 
İe kiedykolwiek uda jej sič znaleĮć jakieĤ zajčcie. 
o pracy w swoim zawodzie przestała marzyć na 
samym poczĈtku. niestety, w kaİdej z kancelarii 
doĤwiadczenie było sprawĈ kluczowĈ.

tak mijały dni, potem tygodnie. najgorsze było 
to, İe nie tylko nie było zmian, ale nawet sič na 
nie nie zapowiadało.


